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P O G L Ą D Y
WARSZAWSKIEGO TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO,

W przedmiocie zabespieczenia Warszawy i Królestwa 
Polskiego, od wybuchu dżumy i innych zaraźliwych 

chorób.

(R efera t D -ra  1. Dobieszewskiego, 

przedyskutow any i przy ję ty  przez Towarzystwo Lekarskie, n a  

posiedzeniach z dnia 11 m area 1879  r .  i następnych).

Epidemija wybuchła w gub. astrachańskiej, przy 
końcu ubiegłego roku, sprowadziła popłoch w ludno­
ści naszego miasta i kraju, a jakkolwiek, tak Rząd 
tutejszy, jak i Rządy zagraniczne, przedsięwzięły ro­
zmaite środki, mające na celu umiejscowienie epide­
mii i wytępienie jej w zupełności, nikt nie może 
stanowczo orzec, czy środki te podołają zadaniu.

Raporty urzędowe donoszą wprawdzie, że epide­
mija ograniczyła się już do kilku zaledwie przypad­
ków, że i tych przebieg jest pomyślny, ale te same 
raporty, mówią też o zjawieniu się, jakiegoś, podobne­
go do dżumy przypadku w Petersburgu, więc chociaż 
przypadek ten podany został w wątpliwość, to prze­
cież lekceważyć go nie należy; nikt bowiem zaręczyć 
nie może, czy przy sprzyjających warunkach atmosfe­
rycznych i naturze gruntu, przy sposobie życia mie­
szkańców, wśród których epidemija obrała sobie sie­
dlisko, przypadki jej nie. wzmogą się w liczbie, a przy

dzisiejszych warunkach komunikacyi, nie zagrożą ca­
łemu państwu.

W śród takich okoliczności, niepokój publiki na­
szej jest całkiem usprawiedliwiony i nie dziw, że wy­
gląda ona od Rządu środków ratunku, a od lekarzy, 
jako stróżów i opiekunów jej zdrowia, spodziewa się 
wskazania, jakie środki kraj od możliwćj klęski uchro­
nić zdołają?

Towarzystwo lekarskie warszawskie czuje się 
przeto w obowiązku, zabrać głos w tej sprawie, a roz­
patrzywszy istotę panującej choroby, wskazać środki, 
które w dzisiejszem stanowisku nauki lekarskiej uwa­
żane są za mogące epidemiją w jej biegu powstrzy­
mać i wybuchowi jej, tak w kraju całym jak i w War­
szawie zapobiedz.

Że wybuchła obecnie, około Astrachanu, choroba 
jest dżumą, to zdaje się nie ulegać najmniejszej wąt- ‘'V . 
pliwości; badając spostrzegane jój objawy, czy ją za 
dżumę wschodnią, czy też za dżumę indyjską, czy na­
reszcie za epidemiją miejscowego pochodzenia uważać 
zechcemy, zawsze, pod względem istoty i sposobu jej 
rosszerzenia śię, będziemy musieli przyjąć takową z a 
c h o r o b ę  z a r a ź l i w ą ,  która udzielać się może 
przez bezpośrednie lub pośrednie zetknięcie się, (t. j. 
z osobami jak i z przedmiotami zarażonemi), l e c z  
r o z w i n i e  s i ę  s z c z e g ó l n i e j  t a m ,  g d z i e  
z n a j d z i e  u s p o s o b i o n e  k u  j ó j  p r z y j ę c i u  
o r g a n i z m y ;  jednem słowem:— że jest chorobą miaz- 
matyczno-kontagijną. Usposobienie wspomniane, pole­
ga na obecności w ustroju pewnych fermentów cho­
robowych. Fermenty owe powitają pierwotnie przy  
roskładzie materyj organicznych, następnie przenie-
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sione do naszego ustro ju , usposabiają go do przyjęcia 
zarazy.

K tórąkolw iek przyjm iem y teoryją, z istniejących 
obecnie w nauce lekarskiej, o powstawaniu chorób 
m iazm atyczno-kontagijnych, czy teoryją m onoblastycz- 
ną  P  e t e n k o f e r a ,  czy też (zdającą się mieć za so­
bą więcej praw dopodobieństw a) diblastyczną N a g e- 
1 i e g o, zawsze m usim y przyjąć, że podstaw ą pow sta­
wania chorób kontagijuo-m iazm atycznych, są grzybki— 
s c h i s t o m y c e t y ,  drobne tw ory, najniższój organi- 
zacyi, nadzwyczaj łatw o przenośne, pow stające p ierw ot­
nie w miejscowościach, gdzie rosk ład  m ateryj organicz­
nych istnieje, a które przeniesiono do organizm u ludzkie­
go, usposobionego do ich przyjęcia, wywołują tęsamą 
zaraźliw ą chorobę, jaką w yw ołały gdzieindziej. O prócz 
tego, przyjąć rów nież musimy, że w s p o m n i a n e  
u s p o s o b i e n i e  do przyjęcia zarazy, polega także, 
na obecności w organizm ie podobnych grzybków , k tó ­
rym  jednakże  organizm do pewnego stopnia opierać 
się może i dopiero uledz musi chorobie, gdy  nowy 
bodziec podobnej natury , jako zarazek, wystąpi ') .

Jakko lw iek  teoryj tych nie możemy uważać na 
m atem atyczne pewniki, to jed n ak  stanowczo przyjąć 
je  możemy, one bowiem jedyn ie  dotychczas tłum a­
czą nam  objawy, powstawanie i sposoby rozmnażania 
się chorób kontagijno-m iazm atycznych i w myśl tylko 
tych teoryj postępując, możemy, jak liczne doświad­
czenia przekonyw ają, zabespieczyć ludność pewnej 
miejscowości, od w ybuchu lub przyjęcia się m oru, ty ­
fusu, cholery, wąglika, gorączki powrotnej i innych 
chorób epidemicznych.

Z takiego poglądu w ynika, że działanie zapobie­
gawcze, przeciwko zjawieniu się epidemii, w dwu k ie ­
runkach odbywać się winno: pierwszy polega na prze­
szkodzeniu rosszerzania się epidemii, d rugi, na znisz­
czeniu w arunków  um ożliwiających jej zaszczepienie 
się w danej miejscowości.

W  myśl pierw szego, m usimy dom agać się p r z e -  
c i ę c i a  w s z e l k i e j  k o m u n i k a c y i  z z a r a ­
ż o n ą  m i e j s c o w o ś c i ą ,  w myśl drugiego ż ą- 
d ' a ć  p o p r a w i e n i a  w a r u n k ó w  h i g i j e n i c z -  
n y c h  m i e j s c o w y c h ,  p r z e z  o g r a n i c z e n i e  
s z k o d l i w e g o  w p ł y w u  r o s k ł a d u  m a t e -  
r  y j  o r g a n i c z n y c h  i i n n y c h  u s p o s a b i a ­
j ą c y c h  d o  p r z y j ę c i a  z a r a z y  w a r u n k ó w .

D la  tego też Tow arzystw o lekarskie, czuje się 
w  obowiązku jedne i d rug ie  z wymienionych środ­
ków rostrząsnąć szczegółowo i wykazać publiczności 
w szystko to, co stanowić może niebespieczeństwo, bo 
tam  gdzie chodzi o ocalenie zdrow ia publicznego od 
klęski moru, środki, którem i R ządy z w y k l e  rospo-

*) Publiczność nielekarską pragnącą dokładniej obeznać 
się z tym  przedm iotem , możemy odesłać do’artykułu  prof. N e n ­
c k i e g o ,  pom ieszczonego w N -rze  4 ( 2 8)  czasopisma: ,,Z  d r o ­
w ie ,” r. b.

rządzają, nie są wystarczające; zachodzi potrzeba no­
wych urządzeń, w ym aga się pomocy samych miesz­
kańców  całego m iasta lub  k ra ju  i rozum nego w spół­
udziału  całej publiczności.

Jeżeli więc wszystka ludność, m oralnie i m atery- 
ja ln ie , przyczyniać się do tego musi, jeżeli się od niej 
wym agać będzie, bezw arunkow ego posłuszeństw a za­
rządzić się m ającym rosporządzeniom  i ofiar pienięż­
nych, bez których obejść się nie m ożna, to przecież 
ta  publiczność zrozum ieć musi, dlaczego w ten a nie 
inny sposób działać je s t obowiązana.

Towarzystwo lekarsk ie  jeszcze i d latego pragnie 
wykazać w arunki szkodliw e zdrowiu, istniejące w W ar­
szawie, k tóre  m ogą się przyczynić do w ybuchu dżu­
my, lub podobnej jej zarazy, iż ma nadzieję, że i To­
warzystwa lekarskie, w innych m iastach kraju  nasze­
go istniejące, pójdą za jego przykładem  i wykażą 
słabe strony tam ecznych grodów , co się przyczyni do 
popraw y warunków  sanitarnych kraju , a tem samem 
do zabespieczenia go od grożącego niebespieczeństwa.

W  tem miejscu, nie od rzeczy będzie zastanowić 
się nad pytaniem : czy środki przez nas proponowane, 
zdołają istotnie od podobnego niebespieczeństwa ochro­
nić? Na to pytanie możemy odpow iedzieć do pew- 
nega stopnia tw ierdząco. Pow iadam y do pewnego 
stopnia, gdyż, pomimo największych usiłowań, niepo­
dobna, z pewnej miejscowości usunąć roskładających 
się m ateryj organicznych doszczętnie, naw et niepodo­
bna nieraz zastosować najdzielniejszych środków  w tej 
m ierze, z braku choćby czasu i kapitałów  (np. kana- 
lizacyi), niepodobna rosprzestrzenić zaduszonych mie­
szkań, usunąć nędzę ludność gnębiącą, ale można, 
przy  poparciu w ładzy i publiczności, ograniczyć do 
najm niejszych rozm iarów  szkodliwości dopiero-co wy­
m ienione, a to ju ż  bardzo pomyślne wyda rezultaty .

Ażeby rozum owanie nasze poprzeć dowmdami, 
przytoczym y fakty notowane w tym względzie w O de- 
sie, w mieście nadm orskiem , w m eustannój z K onstan­
tynopolem  i z całym wschodem zostającem kom unika­
cyi, a przeto bardziej narażonem  na dżumę. O desa, trzy ­
krotnie, przez 85 la t swego istnienia, naw iedzana bywa­
ła  przez dżumę: w 1812, 1829 i 1837 r.;— zawsze przy­
noszono ją  z T urcyi. O tóż w 1812 r., gdy nieprzed- 
sięwzięto środków  oczyszczania m iasta, z 20,000 lu d ­
ności jego, zachorowało 4,038, co stanowi 20°/o, ca­
łej ludności, a um arło  2,632, t. j. 13°/0 całej ludności. 
W  r. 1829 przedsięw zięto najenergiczniejsze bigije- 
niczne środki, ludność już wzrosła do 52,000, a je d ­
nak zachorow ało tylko 288 osób (0,55°/o), um arło 219 
(0,42°/0); nareszcie przy  tych samych ostrożnościach, 
przedsięw ziętych w r. 1837, przy 73,000 ludności, za­
chorowało 125 (0,17°/0), um arło  108 osób (0,14%). 
W  tym  samym czasie, w K onstantynopolu , gdzie n i­
gdy  o żadnych hig ijenicznych niepom yślano środkach, 
um arło  z dżumy 20 do 30,000 ludzi (zobacz Gazetę 
Polską N r. 48 z r. b.).
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M am y w ięc p raw o  w nosić, że skoro  śro d k i p ro ­
ponow ane zo s tan ą  z a p ro w a d z o n e , u d a  się u ch ro n ić  
m iasto  nasze, a n aw et k ra j ca ły , od g rożącej k lęsk i.

Z arząd zen ia  p roponow ane, odnosić się będą:
N ap rzó d : D o u c h r o n i e n i a  k r a j u  i m i a ­

s t a  W a r s z a w y  o d  w7 p r o  w a d z e n i a  e p i d e m i i .
P o w tó re : D o  p o p r a w i e n i a  w a r u n k ó w  

s a n i t a r n y c h  n a s z e g o  m i a s t a  i z m n i e j ­
s z e n i a  n ę d z y  w ś r ó d  j e g o  u b o g i e j  l u d ­
n o ś ć  i ,  a p r z e z  t o  u t r u d n i e n i a  p r z y j ę c i a  
s i ę  w  n i e m  z a r a z y .

P o trzecie: D o  u t w o r z e n i a  o r g a n ó w  a d-  
m i n i s t r a c y j n o - l e k a r s k i c h ,  (t. j .  kom itetów , 
w sk ład  k tó ry ch  w eszliby  lek arze , u rzę d n ic y  ad m in i­
stracy jn i i in n i obyw ate le  k ra ju ) , k t ó r y c h  o b o ­
w i ą z k i e m  b y  b y ł o  d o p i l n o w a n i e  u s u ­
w a n i a  w s z y s t k i e g o  c o  d o  z a s z c z e p i e ­
n i a  z a r a z y  p r z y c z y n i ć  s i ę  m o ż e .

R o z d z i a ł  I.

I .  P rz y s tęp u jem y  zatem  do w skazania środków , 
m ających  n a  celu zapobieżenie szerzeniu się zarazy.

D o tą d  d o p ó k i epidem ija o g ran icza  się n a  guber- 
n ii as trach ań sk ie j, ustanow iony  k o rd o n , w ystarczy , j e ­
że li p rze rw ie  k o m u n ik acy ją  osób w m iejscach nim  ob ­
ję ty ch  i to w aró w  sta m tą d  p rzybyw ających . P on iew aż  
je d n a k , p rzy  dzisie jszych  sto su n k ach  h and low ych , ko- 
m u n ikacy i n iep o d o b n a  w strzym ać w zupełnośc i, za tem  
ju ż  obecnie pew ne ostrożności zaprow adzićby  należa­
ło: A  m ianow icie: 1) N a  wszystkich linijach dróg żelaz­
nych, które się łączą  z  liniją astrachańską, znieść wagony 
I-e j i  11-ój klasy, a przewóz ludności i wszelkich przedm io­
tów, odbywać w wagonach drewnianych, żadnego wysłania  
nieposiadających.

P o w o d y  do teg o  w n iosku  są n as tęp u jące :
Ze w szystk ich  p rzedm io tów  p rzen o szący ch  z a ra ­

zek, najłatw iej to  czyni: w ełna , b aw e łn a , w łosień  zw ie­
rzęcy , p ió ra , len , konop ie ; a w ięc i w szystk ie p rz e d ­
m io ty  z n ich  w y rab ian e .

C złow iek  p o d ró żu jący  zatem  w agonam i w ysłane- 
mi, n ie ty lk o  p rzew ozi za razek  zn a jd u ją c y  się w jeg o  
organizm ie, ale na sw em  u b ran iu , w łosach  i t. d ., w ięc 
m oże go p rzen ieść  n a  p rzedm io ty  o taczające . W szy st­
kie zatem  w agony , p o d le g a ją  za raże n iu  i s ta ją  się 
p rzenośn ik iem  za ra z y  n a  osoby zdrow e.

W a g o n y  za tem , p rzybyw ające  z m iejsc d o tk n ię ­
ty ch  za razą , n ie  m ogą być od d an e  n a  u ży tek  p u b lic z ­
ności inaczój, ja k  po d o k ładnem  ich  odw ie trzen iu . Że 
zaś w agonów  w y sła n y c h  od w ie trzy ć  d o k ła d n ie  nie 
m ożna, bez w ystaw ien ia  ich  n a  zniszczenie, za tem , 
lepiej jest, podczas panow ania  ep idem ii i d o tą d , do ­
póki niem a pew ności, iż w y g asła  i n iepow róci, u su ­
nąć z u ż y tk u  w yściełane w agony.

N ajp rak ty czn ie jszy m  i na jpew nie jszym  środkiem  
od w ie trza jący m  w agony , je s t kw as sia rk aw y  (S O 2);

w tym  celu, n a  podłodze w agonu , ustaw ia się naczynie 
z 3 ia rk ą ,  takow ą się zap a la  i szczelnie zam y k a w agon. 
P o  24 godzinach  tak ie j operacy i, o tw ie ra  się go, p rz e ­
w ie trza , w ym yw a roztw orem  kw. karbo low ego  1 % , 
i do u ży tk u  oddaje . K w as ten  je d n ak  u ży ty  k ilk a ­
k ro tn ie , zniszczy w części w szelkie obicie i w ysłan ie .

2) D opók i ep idem ija o g ran ic za  się na je d n e j g u ­
b ern i, d la  uch ron ien ia  od  niej re sz ty  k ra ju , należy, 
na granicy kordonu, utworzyć kw arantanny, na wszystkich  
linijach kolei żelaznych, łączących Astraclian z  resztą p a ń ­
stwa. J e ż e lib y  zaś ep idem ija  p rze k ro c zy ła  obecnie 
utwrorzony  ko rd o n  i ro sszerzać  się po k ra ju  zaczęła, d la  
och ron ien ia  K ró lestw a  P o lsk ie g o  i W arszaw y  od ep i­
dem ii, n a l e ż a ł o b y  p o t w o r z y ć  k w a r a n ­
t a n n y :  w B i a ł y m s t o k u ,  B r z e ś c i u  L i t e w ­
s k i m  i w K o w l u ,  j a k o  w trz e c h  w ielk ich  p u n ­
k tach  o b ecn y ch  gościńca ru c h u  osobow ego i tow a­
row ego, w7 k tó ry ch  najw ięcej się zg rom adza tow a­
rów  p rzesy łan y ch  ze w schodu n a  zachód , oraz n a j­
w ięcej na tych  p u n k ta ch  z b ie ra  się osób ud a jący ch  się 
do K ró le s tw a  i zag ran icę .

3) A ż  do czasu dopóki nie nabierze się zupełnego 
przekonania, że epidemija ukończyła się ic zupełności, należy 
baczną zwracać uwagę, na żeglugę na rzece W ołdze.

M otyw a do w ym ienionych dw u w niosków  są 
następu jące : C o do 2-go: P rz y  obecnych sto sunkach  
hand low ych , n iepodobna  d ane j m iejscowości o toczyć 
takim  kordonem , ab y  b e z w a r u n k o w o  Avszelką 
kom unikacy ją  p rzerw ać; osoby zatem  zadżum ione, ch o ­
ciaż jeszcze na dżum ę nie zap ad łe , m ogą do staw ać  
się po za kordon  i, m im o jeg o  is tn ien ia , roznosić  za­
razę po k ra ju . S tąd  w ięc k w aran tan n y  są p o trzebne , 
do tąd , dopók i nie n ab ierzem y  p rzek o n an ia , że n ie  
ty lko  p rzy p ad k ó w  now ych zacho row ań  n iem a, ale że 
ep idem ija w ygasła  zupe łn ie .

Co do 3-go w niosku , to  go u sp raw ied liw ia  n a ­
p rzó d  ta  okoliczność, że kom unikacy je  w odne, w edle 
licznych  sp o strzeżeń , ła tw ie j p rzenoszą za razę  niż lą ­
dow e, pow tóre, że n a  W o łd z e  p rz y ję ty  je s t  zw yczaj 
holow ania s ta tków  w gó rę  rzek i, a w ted y  w ielu  lu ­
dzi i kon i uży tych  byw a p rzy  tak ie j p racy . L u d z ie  
ci są źle odzian i i zazw yczaj źle się żyw ią, ła tw o  za­
tem  p o d le g a ją  w ycieńczeniu  i p rzez ięb ien iu , a w ia­
dom o, że g łó d  i w ycieńczenie fizyczne, są okoliczno­
ściam i b a rd z o  usposab iającem i do d o sta n ia  dżum y.

Czas kwarantanny wynosić winien najmniej dni 15 , 
bespieczniój jednak przedłużyć go do 2 0 .

J e s t  to okres czasu  p rzy ję ty  w  konw encyi f ra n ­
cuskiej w d. 7 M aja  1853 r. k tó ra  obow iązuje E u ro ­
pę n a  p rz y p a d e k  zjaw ien ia się dżum y, żó łte j feb ry  
i cho lery .

5) Przedm ioty wszelkie, pochodzące z  miejsc zadżu- 
mionyćh, podlegać powinny bezwarunkowo odwietrzaniu;. 
(d ezy n fek cy i), zatem, nietylko towary ale i  pakunki p o ­
dróżnych, oraz ubranie takowych, winno być poddane t i j  
operacyi.
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W niosek ten uspraw iedliw iają spostrzeżenia, że 
nie ty lko sarn chory i jego wydzieliny, ale i p rzed ­
m ioty zostające w jakim kolw iek (tak bliższem jak  dal- 
szem z nim zetknięciu), mogą mieścić w sobie i na so­
bie zarazek i że takow y, osobom zdrowym , przez ze t­
knięcie się, udzielać się może.

Do odw ietrzania najstosowniej jest użyć: silnego 
ciepła (jak to doświadczenia czynione nad  dżumą 
w K airze pouczają), lub kw. siarkawego (SO2); przed­
mioty delikatniejsze, m ogące podledz zepsuciu, na­
leży poddać wysokiej ciepłocie, od 60 do 80°R. do­
chodzącej, w miejscu zam kniętem , tak  jak  się postę­
puje z rzeczami chorych, przybyw ających do szpitali 
z chorobam i zaraźliwem i.

D ziałanie ciepła trw ać w inno najmniej 24 go­
dzin. Przedm ioty drew niane lub żelazne i w ogól­
ności metalowe, również takiem u samemu postępowa­
niu poddane być mogą z powodzeniem, przedm ioty 
zaś wełniane, baw ełniane, jedw abne, bezbarw ne, le ­
piej poddaw ać 4 — 6 godzinnem u działaniu pary kw. 
siarkaw ego, takie zaś które ten kwas zniszczyć może 
poddać działaniu  rospylonego rostw oru lo/0 kwasu 
karbolowego. Najstaranniej należy odwietrzać noszoną 
bielizną.

Pieniądze, tak metalowe jak  papierowe, mogą 
służyć za doskonały przenośnik zarazka i z tej p rzy ­
czyny powinny być jahnajstaranniej odwietrzane. Odwie- 
trzan ie  pieniędzy m etalow ych, najstosowniejsze, po­
lega na poddaniu wysokiej ciepłocie, powyżej 100°; 
papierow e m ogłyby być pulweryzowane kw, karbo lo ­
wym 14% . Najstosow niej jednak by  było, na czas 
trw an ia  epidemii, zabronić przesyłek pieniędzy papie­
row ych, a wymiany pieniężne dokonywać zapomocą 
przekazów  przesyłanych telegrafami.

Na odw ietrzanie pieniędzy szczególną należy 
zwracać uwagę, albowiem podlegają one najw iększe­
m u zanieczyszczeniu; przechodzą ciągle z rąk  do rąk, 
byw ają naśliniane przy liczeniu, nareszcie chowane 
zwykle przy  ciele, zkąd łatw o podlegają przepoceniu 
i wszelkiemu zanieczyszczeniu. L i s t y  i p a p i e r y ,  
jakkolw iek mniej są w tych razach niebespieczne, 
m ogą się stać jednak przenośnikam i zarazy i stąd  
powinny być starannie odwietrzane, przez nakłucie 
igłam i i poddanie na kilka godzin pod w pływ  kw. 
karbolow ego.

R o z d z i a ł  II.
Środki mające na celu uchronienie Warszawy 

i Król. Polskiego od wybuchu zarazy.
Ażeby ubespieczyć daną miejscowość od wybuchu 

zarazy, potrzeba ją postawić w takiem  położeniu, iżby 
w niej, oile to jest w mocy łudzkiój, zniszczone zo­
sta ły  w arunki usposabiające do zaszczepienia w o rga­
nizmie zarazka.

Jużeśm y we wstępie powiedzieli, że w arunkam i 
u s p a s a b i a j ą c e m i  do przyjęcia zarazy, są pewne 
najniższe organizm y, grzybki (s c h i s t  o m y c e t y ), 
owe m aleńkie, lekkie istoty, mogące się znajdować 
w kurzu  i brudzie pokryw ającym  ulice naszych m iast, 
podw órza i mieszkania, nareszcie m ateryje przeznaczone 
na pokarm . G rzybki owe mogą powstawać wszędzie, 
gdzie się dokonywa roskład m ateryj organicznych; 
więc w każdem  błocie, w każdej kałuży; a gdy to 
błoto lub ściek nieczystości wyschnie, grzybki owe 
dostają się do naszego organizm u i zachowują się jako 
ferm enty uorganizow ane (ustrojowe). C h c ą c  w i ę c  
p e w n ą  m i e j s c o w o ś ć  z a b e z p i e c z y ć  o d  
z a r a z y ,  t r z e b a  p o z b a w i ć  j ą  o g n i s k ,  
w k t ó r y c h  d o k o n y w a  s i ę  r o s k ł a d  m a t e ­
r y j  o r g a n i c z n y c h ,  t j .  n a l e ż y  j ą  o c z y ­
ś c i ć .

P rzypatrzm y się teraz ogniskom , w k tó rych  ro s­
k ład  m ateryj organicznych powstaje w naszem mieście.

O gniskam i takiem i są:

1) Ulice i place.
G runt, na którym  W arszaw a jest zbudow ana, 

sk łada się z pokładów  piasku, gliny, iłu , m arglu 
i warstw  nasypowych; sam środek m iasta, dzielnice 
najbardziej zaludnione, mniej posiadają pokładów  pia­
skowych, a przew ażnie m argiel, glinę i t. d. O grom na 
część miasta, ulicą Nowom iejską ze strony  południow ej 
ograniczona, aż do ulicy Senatorskiej — ku północy 
sięgającą ulicą Solec i Topiel od wschodu, a Żelazną 
od zachodu ograniczona, zbudow ana je s t przew ażnie 
na m arglu i glinie, tylko w okolicach placu Żelaznej 
Bram y aż do ulicy O grodow ej, p rzeryw ają margiel 
pokłady  piaskowe, aby znów iłowi i glinie ustąpić.

N adw iślańskie wybrzeże z w arstw y nasypowej, 
w części zaś z gliny i iłu  się składa; dopiero część 
południow a, od placu U jazdow skiego ku rogatkom  
be lw ed ersk ie j, czerniakow skiej i mokotowskiej się 
przedłużająca i północna, ku cytadeli i placowi broni 
się ciągnąca, z piasku się składa, choć i w tej osta­
tn iej, dość znaczne przestrzenie, zajm uje glina, m ar­
giel i t. d.

O prócz tego, 110 ulic  W arszaw y, posiada w ierz­
chnią warstwę nasypow ą, przew ażnie ze śmieci złożoną,

Poniew aż W arszaw a nie ma system atycznej sieci 
kanałów , wszystka zatem woda spadła z deszczami 
i ze śniegami, znajdując wspomniane w arstw y ziemi 
nieprzepuszczalne, szczególniej w środku miasta, za­
trzym uje się na  jej pow ierzchni i sprowadza n i e ­
u s t a n n ą  na placach i ulicach w i l g o ć ,  k tóra, 
przez istniejące w wielu miejscach, zbiorniki wody 
zaskórnej, stale je s t podtrzym yw ana.

Na tak i to g ru n t przybyw ają odchody koni i in­
nych zwierząt m iasto przebiegających, odchody stałe 
i p łynne ludzkie, ściekające z pod ścian domów, gdzie
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leżą n ie raz  ty g o d n ia m i  ca łem i n ieuprzą tn ię te ,  n a re ­
szcie o d p ad k i  z ku ch e n  i pozostałości po  p ran iu ,  w y ­
lewane a lbo  w rynsztok i u l ic ,  albo  spływ ające z p o ­
dw órzy.

B r u k  warszaw ski,  w n ieznacznej  części ty lko  
m iasta ,  sk ła d a  się z kam ien i szczelnie do siebie p r z y ­
stających, p rzeważnie zaś jest  albo z ok rąg ły ch  k a ­
m ieni zb udow any ,  albo żelazny; wszędzie więc, dopiero  
co w ym ien ione  w ody, m ieszają się z ziemią, raz  b ę ­
dącą  piaskiem, d r u g i  raz  g liną  lub  m a rg lem  i z do­
da tk iem  części o rgan icznych ,  z kału ,  m oczu, pomyj 
i m yd lin  z łożonych, t w o r z ą  w a r s z a w s k i e  b ł o ­
t o .  B ło to  to za lega u lice, zb ierane na  kupy, około 
rynsz toków  p o u k ła d a n e  i sp ły w a  do  rynsztoków '; ulice 
więc, p lace  i ry n sz to k i  naszego miasta, tw orzą  jednę  
w ielką p racownię ,  w k tó re j  rozk ład  m a te ry j  o rg an i­
cznych dokonyw a się na w ie lk ą  skalę; z tąd  fe rm e n ­
tów  gnilnych , grzybków',  m am y  wszędzie poddosta t-  
kiein.

D o p ó ty ,  dopók i owo b ło to  je s t  w stanie n a p ó ł  
p ły n n y m , przenoszenie  się ow ych g rz y b k ó w  do  n a ­
szego o rgan izm u  je s t  nieco u tru d n io n e ,  lecz skoro  
takow e w ysycha, wówczas w ia t r  z łatwmścią g rzy b k i  te  
unosi i p rzez  oddychanie ,  dosta ją  się one do k rw i  naszśj.  
Z tych  w zględów, bespośrednio  taki w yprow adz ić  m u­
sim y wniosek: że je ż l i  miasto nasze m a być  zabezp ie­
czone od zarazy, to  owTe g rzy b k i ,  a za te m  owo gnicie 
m atery j o rgan icznych ,  j a k  najspieszniej usuw ać należy.

Place zatem , ulice i  trotuary pow inny być codziennie 
zam ia tane, bioto z  nich zbierane na stosy, a kupy te 
m uszą być, również codziennie, wywożone po za  obręb miasta.

Powiedzie liśm y  dopiero , że tern większe n iebes- 
pieczeństwo mieszkońcom grozi,  im  czas je s t  suchszy, 
bo w'tedy z k u r z e m  w d y ch a m y  m i l ja rd y  ow ych g rz y b ­
ków; zatem:

1) Ulice i  trotuary, nigdy nie powinny być zamiatane 
na sucho, ale poprzednio skraplane czystą wodą.

2) Zam iatanie winno się dokonywać wprzód, zanim  
się ruch 10 mieście rospocznie.

2) Rynsztoki.
P o s ia d a ją  wielkie d la  h ig ijeny  miasta  z n a ­

czen ie ;  dob rze  u rządzone  od p ro w a d za ją  i w y d a ­
la ją  z m iasta  wszelkie nieczystości, w s tan  czynny  
p rzeprow adzone.  Ale, aby  o d p o w ied z ia ły  os ta tn iem u  
te m u  zadan iu ,  pow inny  ta k  być  zbudow ane, iżby  
się w n ich  nieczystości n ie  za trzy m y w a ły ,  inaczej 
są zdrow iu  pub licznem u  szkodliwe. P rz y p a t r z m y  się 
ry n sz to k o m  w arszawskim : na  n ie k tó ry c h  ulicach, naw e t  
szerokich ,  b rak u je  ich wcale (np. w dolnej części ul. 
Je rozolim skiej,  około  p a row ego  m ły n a .)  W iększość 
ich, s tanow ią  rowki p ły tk ie ,  w k tó ry ch  mało co po­
mieścić się może; spadek  m ają  n ieznaczny , n a  k i lku  
za ledwie u licach, są w części w y łożone  g ran itow em i 
p ły tam i,  n a  k i lk u  innych  asfaltem w ylane;  p rzew ażna

ich  część je s t  w y b ru k o w a n a  kam ieniam i polnemi. Cóż 
s tąd  wynika? Oto, gdzie ich b rakuje ,  tam na ulicy 
leżą ca łe  s te r ty  mazi błotnistej; w innych  miejscach, 
z pow odu swej p ły tkości,  nie są w stanie pomieścić 
wszystkiego p łynu ,  ja k i  z ulic, t ro tu a ró w , kuchn i 
i podw órzy ,  do n ich  się zlewa, więc się przez to p ły n  
ten n a  u lice wylewa. Z pow odu  m ałego ,  w wielu 
miejscach, spadku ,  p ły n y  nieczyste w  nich  stoją, za ­
miast co rychle j odp ływ ać ; nakoniec, ponieważ są w y ­
b ru k o w a n e  kam ieniami polnemi, w ięc p łynące  niemi 
nieczystości w siąkają  w ziemię, napaw ają  takow ą mia_ 
zm atami, i s tanow ią n ieustanne ź ró d ło  ro zk ła d u  m a­
teryj o rganicznych. T o  też rynsztok i nasze są n a jw ię -  
kszem  niebespieczeństwem dla  ludności W a rsz a w y ,  
w obec g rożące j  jak ie jko lw iek  epidemii.

A ż e b y  z nich uczynić to, czem być pow inny , 
po trzeba:

1) A b y nie byty brukoicane kamieniami polnemi, 
lecz wykładane granitowemi, wielkiemi p ły tam i, albo, co 
daleko jest lepszem pod higijenicznym względem, —  asfal­
towane.

2) Tak obecnie, ja k  i  po poprawieniu ich wyłożenia, 
należy polecić stróżom, wlewać w nie, przynajm niej dwa 
razy dziennie, znaczne ilości czystej wody i  m iotłam i 
zmiatać takową do kanałów miejskich.

Odwietrzanie rynsztoków. W  tem  miejscu  
w inniśm y d o tk n ą ć  tzw. dezynfekcyi t. j. o dw ie t rza -  
n ia  miasta, za pom ocą  posypyw ania  p roszk iem  ro z ­
m aitego  z a b a r w ie n ia , kam ieni s tanow iących  brzeg i 
rynsz toków .

O  wartośc i samego proszku , m ów ić n a  innem  
miejscu będziem y, tu  og ran iczym y  się na  w yrażen iu  
p rzekonan ia ,  że: takie odwietrzanie rynsztoków jest czysto 
tluzyjne i  do niczego nie prowadzi.

A że b y  bowiem odw ie trzan ie  odpow iada ło  sw em u 
zadan iu ,  pow inno  być  dokonane: 1) odp o w ied n im  ś ro d ­
kiem, i 2) w łaściw ym  sposobem. W łaśc iw ość ta  polega 
na  tem, że p roszek  lub  jak iek o lw iek  ciało do odwie-  
t rzan ia  uży te ,  pow inno  się dok ładn ie  mieszać z m ate-  
ry jam i,  k tó re  odw ietrzyć zam ierzono , a ilość ciała  od- 
w ietrzającego, w inna  być dok ładn ie  zastosow ana do  
ilości m a te ry i  mającej być odw ie trzaną .  N ależa łoby  
zatem , naprzód : być pew nym  skuteczności sam ego ś r o d ­
ka, pow tóre: obliczyć dok ładn ie ,  i le  go do danój m asy  
p ły n n y c h  nieczystości użyć  wypada , po  trzecie: po od- 
w ietrzeniu ,  u sunąć  wszystko ( tak  masę odw ie trza jącą  
j a k  i nieczystości, z rynsz toka .  W id z im y  zatem, że 
to  m an ip u la cy ja  bardzo  kosztowna, b a rdzo  t r u d n a ,  
w ym aga jąca  n ieustannego n adzo ru  ludzi w y k sz ta łc o ­
nych , co wcale nie ła tw em  je s t  do p rzeprow adzen ia .

Zatem , wielce je s t  pożądane: ażeby praktykowane 
u nas posypywanie ponad rynsztokam i proszków , u su ­
nąć w zupełności, i  uwolnić przez to właścicieli domów od 
bescelowych wydatków, wydawane zaś fundusze na kupno 
owego proszku, obrócić na wyasfaltowanie rynsztoka i  czę­
ści trotuaru, w którój znajdują się dotychczas kamienie poi-

*
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ne, i zobowiązać właścicieli domów do •pilnowania, aby dwa 
razy dziennie rynsztoki były przemywane wodą. P rzy  d o ­
konyw ania tej czynności, należy podnosić mostki.

Że p ro jek t ten jest możliwy do przyjęcia i do 
w ykonania, oraz, że tylko korzyść miastu przynieść może, 
dowiedzie nieco bliższe rospatrzenie się w tym  p rzed ­
miocie. Fundusz obracany przez w łaścicieli domów 
na zakupno proszku odw ietrzająeego, można obliczyć 
rocznie na summę 80 do 100,000 rs. G dyby na wya­
sfaltowanie wszystkich rynsztoków  w W arszaw ie, sum ­
mę 2 do 300,000 rs., naw et wydać przyszło, w ydatek  ten 
pokryłaby kwota, opłacana przez właścicieli domów 
obecnie, na zakupno proszku odw ietrzająeego, w la t 
t r z y ,  poczem miasto zyskałoby dobre tro tu ary  i ryn­
sztoki, łatw o oczyścić się dające, a więc odpowiadające 
w zupełności higijenicznym  wym aganiom , a w łaścicie­
le domów, uw olnieniby zostali od wysokiego w ydatku 
i ty lko  opłacaliby  pewną, niewielką kwotę na u trzym a­
nie tych rynsztoków  w dobrym  stanie.

Zważywszy dalej, że w edlezdania ludzi fachowych, 
w yasfaltowania rynsztoków, możnaby w calem  mieście 
dokonać w trzy  miesiące, p ro jek t nasz i pod względem 
technicznym  jes t możliwy do przyjęcia.

Trotuary. Jakkolw iek  w ykładanie trotuarów  
naszego m iasta kamieniem ciosanym, granitem  i asfal­
tem, dokonywa się ze w zględu na w ygodę m ieszkań­
ców, a nie na ich zdrowie, to odpowiedziałoby ono 
obu względom, gdyby tro tuary  były  należycie niemi 
w ysłane, t. j. gdyby g ran it lub  asfalt zajmował przes­
trzeń od domu aż do rynsztoka. Jeśli jednak  część 
p rzy tykająca do domu, jest zabrukowana kam ieniem  
polnym , albo, ja k  to się w idzi po mniejszych ulicach, 
niezabrukow ana wcale, wówczas przestrzeń ta  staje się 
dla zdrow ia bardzo szkodliwą;, zazwyczaj je s t zanieczy­
szczona bardziej, niż reszta  tro tn a ru , m ateryjam i orga- 
nicznemi, k tóre gniją na jej pow ierzchni, a gdy tro tu ­
ary  wyschną, m ateryje te, w postaci pyłu , dostają się 
z łatwością, przez otw arte okna i lufciki do naszych 
m ieszkań, i byw ają w płuca i w obieg krw i w prow adza­
ne, p rzy  oddychaniu.

P rzytoczone okoliczności, zdają się nam dostate­
cznie motywować żądanie, aby ze względu na zdrow ie 
publiczne, tro tuary  były asfaltowane, lub w ykładane 
wielkiemi pły tam i granitu , od samego cokułu dom u aż 
do brzegu tro tuaru .

To cośmy powiedzieli o tro tuarach , stosuje się do 
całych ulic, dla powodów wyżej przytoczonych; n a j -  
w i ę k s z e m  n i e b e s p i e c z e ń s t w e m  z d r o w i u  
p u b l i c z n e m u  g r o ż ą  n i e b r u k o w a n e  u l i ­
c e , bo, jakkolw iek  są one, po większej części, pozba­
wione domów, to w łonie pokryw ającej je  mazi b ło ­
tnistej, m ieszczą się m ilijardy grzybków , k tóre , po wy­
schnięciu zwłaszcza lub przym arznięciu wody, unoszo­
ne byw ają daleko wiatram i, i grozić mogą całemu 
m iastu.

T o co mówimy o ulicach, zastosować należy i do

placów  publicznych; z nich także należy codziennie zgar­
niać i wywozić błoto i nieczystości, w porze zaś suchej za­
miatać nie inaczij, jak  po obńtim zlaniu ich wodą.

3. Place Targowe.
Istniejące w W arszaw ie P lace Targow e, stanowią 

jedno z ważniejszych ognisk, rosk ładu  m ateryj o rga­
nicznych, a temsamem w ytw arzania się ferm entów cho- 
robnych.

Szkodliwość ich d la  zdrow ia publicznego pocho­
dzi z dw u p rzyczyn , raz , że na nich sprzedaje 
się wiele produktów  łatw iej u legających zgniliźnie, 
d ru g i raz, że przez zbytnie zabudow anie, wtłoczonemi 
na siebie budkam i straganiarsk iem i, przew ietrzanie 
przestrzeni przezeń zajętych jest niemożliwe.

W ajniebespieczniejszym jed n ak  zo wszystkich, 
zwłaszcza w obec mogącej się zjawić groźnej epidemii, 
je s t P lac targow y za Żelazną B ram ą;—n a n i m  b o ­
w i e m  o d b y w a  s i ę  s p r z e d a ż  r y b .

D latego  Towarzystwo Lekarskie, widzi się zm u­
szone zaproponować: przeniesienie targu ryb w inną 
stronę miasta, a m i e j s c e m  d o  t e g o  c e l u  n a j ­
o d p o w i e d n i e j s z e  m,  b y ł b y  P l a c  n a  s p a d ­
k u  g ó r y  S e w e r y n o w s k i e j ,  zwłaszcza że i sa­
dzawkę posiada. Chociaż i inny, byleby m iał pod ło ­
gę nieprzepuszczalną (np. w yasfaltowaną), by łby  odpo­
w iedni do tego celu.

M otyw a upow ażniające do tego wniosku, są 
następujące: ryby  należą do przedm iotów  najła­
twiej podlegających gniciu, pojąć więc łatw o, ja k  
je s t szkodliwe dla zdrow ia umieszczenie targu  ry b ­
nego, na placu położonym  w środku miasta, w pobliżu 
ulic bardzo zaludnionych, które pospolicie najsilniej­
szego dostarczają kontyngiensu dla chorób zakaźnych, 
(jak  tego dowodzi spraw ozdanie d -ra  M a l e k a  b. I n ­
spektora Lekarskiego m iasta W arszaw y, z przebiegu 
cholery w 1867 r.), zwłaszcza gdy kamieniem polnym 
plac ten  je s t w ybrukow any, bo wszelkie znajdujące się 
na ta rg u  nieczystości, wsiąkać mogą swobodnie w g runt 
placu.

P lac  znajdujący się przy Sew erynow ie, zupełnie 
w innych znajduje się w arunkach; jest wyniesiony zna­
cznie ponad poziom W isły i ponad kanały  odp ły ­
wowe miejskie, a pochylony ku W iśle, stąd  łatw o na 
nim urządzić spadek d la  nieczystości. G dyby więc 
p lac, w mowie będący, został pokry ty  asfaltem  i urzą­
dzano odpowiednie odpływ y, dałoby się przez to un iknąć 
nagrom adzania się gnijących m ateryj organicznych. 
Nakoniec, zwrócić należy na to uwragę, że plac ten jest 
łatw o przewiewny; wiadomo, że w W arszawie w iatry za­
chodnie, a szczególniej zachodnio-południow o-zacho- 
dni, należą do najgw ałtow niejszych, panują one naj­
częściej na przejściu z jesien i do zimy i na  początku 
wiosny, w porze więc roku, najbardziej sprzyjającej 
roskładow i m ateryj organicznych; w iatry  te zatem ,



M 6 . Z D R O W I E . 71

wszystkie gazy wydzielające sięz gnicia odpadków z ryb, 
będą przerzucać na W isłę  i po za P ragę, a odprow adzać 
od wTyżej leżącej części miasta; dolnym zaś ulicom, jak: 
Topiel, B row arna, Leszczyńska, D obra i t. d. i Pradze, 
szkodzić nie m ogą, ponad niemi przechodzić będą. 
W iatry  wschodnie, m ogące wyziewy te przerzucić na 
miasto, naprzód są mniej częste, pow tóre obiją się
0 sam plac i. dojdą najwyżej do ulicy A leksandryi. 
B udki straganiarskie, którem i place targow e za Ż e­
lazną B ram ą, na Starem  i Nowem Mieście, są zabu ­
dow ane, jako zacieśniające przestrzeń tych placów,
1 u trudn iające ich przew ietrzanie p o w i n n y  b y ć  
z n i e s i o n e ,  ta rg i zaś: n a j l e p i e j  b y  b y ł o  o d ­
b y w a ć  n a  o t w a r t e m  p o w i e t r z u .  Na ta r ­
gach tych dokonywać się powinna sprzedaż t y l k o  
d o r a ź n e g o  u ż y t k u  p r z e d m i o t ó w ,  jak: mle- 
czywa, ja rzy n  drobiu i t. p., i przed godziną l l - tą  się 
kończyć, poczem plac targowy, winien być doskonale oczy­
szczony.

Wszystkie place targowe., powinny być zaopatrzone 
w podłogę, z maieryjału nieprzepuszczalnego zbudowaną.

Sprzedaż kwiatów, dla przysporzenia miejsca, po­
winna być z placu za Żelazną B ram ą także usuniętą.

M ówiąc o placach targow ych, niepodobna prze- 
milczyć targu na bydło na Pradze. Plac ten te same 
przedstaw ia niedogodności co w spom niany już  za Że­
lazną B ram ą. L eży  on w samym środku części na j­
bardziej zabudowanej i zaludnionej przedm ieścia i wy­
brukow any je s t kamieniem polnym . W ięc oto wszel­
kie nieczystości w siąkają łatw o w ziemię, zwłaszcza 
że odpływ u niem ają praw ie żadnego. B yłoby więc 
bardzo pożądane d la  zdrow ia publicznego, żeby targ 
ten został stąd usunięty, np . na Nową Pragę, i urządzony 
iam, według wymagań higijeny, a jeśliby tego z jakichkol­
wiek powodów, uczynić nie można, targ obecnie istniejący na 
Pradze, powinien otrzymać podłogę asfaltową lub inną nie­
przepuszczalną i odpowiednio urządzone ścieki.

4. Jatki.
Pow inny być bezwarunkowo z targów  usunięte 

i  przeniesione do sklepów stałych lub do halli, z p o ­
dłogą wyasfaltowaną i odpowiedniemi odpływ am i za- 
bespieczoną. Ja tk i bowiem, tak  ja k  i ta rg i na ryby, 
dostarczają w wielkiej ilości roskładających się m ateryj 
organicznych.

Ja tk i wrszystkie, powinny posiadać podłogi w y­
asfaltow ane, inaczej krew  nasiąka ich g run t i tw o­
rzy g roźne, podczas wszelkich epidemij, niebespie- 
czeństwo. P o d  tym  w zględem  najgorzej położona 
je s t ja tka „na  Sułkow skiem ,” O d lat bardzo daw­
nych tam  istniejąca, z gruntem  posoką bydlęcą i gni- 
jącem i odpadkam i przesiąkniętą, powinna być albo usu­
nięta z tej części miasta, albo otrzymać podłogę asfaltową 
i ścieki odprowadzające nieczystości wprost do kanałów, nie 
zaś do rynsztoków. Podłoga taka w inna być codziennie 
doskonale oczyszczana.

5) Rzeźnie (szlachtuzy.)
Jeżeli ja tk i dostarczają obficie m ateryj o rgan i­

cznych łatw o w roskład przechodzących, to tem bardziej 
rzeźnie, gdzie oprócz mięsa, krew  i wszystkie odchody 
i odpadki, ze zw ierząt zarzynanych, zostają. D la te g o  
też każdy zrozum ie, ile dla zdrow ia mieszkańców m iasta, 
ważne jest utrzym anie w największej czystości jego 
rzeźni.

W arszaw a posiada trzy  rzeźnie: na Solcu, na 
R ybakach i na Pradze.

P ierw sza jest u trzym ana wzorowo, więc, naw et 
mimo grożących epidemij nic je j zarzucić nie można, 
należy ty lko przestrzegać, aby gnój był codzień, ja k  
dotychczas zabierany, gnojowniki i kanały odprowa­
dzające nieczystość odwietrzane, podłoga zaś winna być 
zlewrana codziennie, 5cio-procent. rostw orem  kwasu 
karbolow ego. N ależy zwrócić baczną uwagę i na pi­
wnicę, przeznaczoną ną skład  krw i, gdzie przygo to­
wują białko, a pozostałości po ścięciu krw i i oddzieleniu 
surowicy, używają na nawóz. Piw nica je s t utrzym ana 
czysto, lecz w obecnym czasie, powinna być codziennie 
odwietrzaną (dezynfekowaną), a krew skrzepłą, przezna­
czona na nawóz, bezwarunkowo codziennie należy w całości 
z rzeźni wywozić; podwórze zaś rzeźni koniecznie wy asfaltować.

Rzeźnia przy  ulicy R ybaki przedstaw ia sm utny 
obraz, tak ze względu na sam budynek, w którym  
się mieści, jak  i na otaczające go realności. B udynek  
stary, drew niany, w nieszczególnym stanie, z powodu 
swej budowy, przedstaw ia wiele niebeśpieczeństwra; 
wszystkie bowiem nieczystości, (k tóre do osobnego 
kanału  w rzeźni na Solcu się zgrom adzają i z niego 
do kanału  miejskiego bywają w pychane, a kanał sam 
co dni kilkanaście oczyszczany,) zgrom adzają się 
w rzeźni na R ybakach, w wielkie jam y, pod budyn­
kiem się znajdujące, spustami zwane. Jam y  te, d re ­
wniane, przedstaw iają obraz kloacznego dołu i pomimo 
najw iększego starania, z jakiem  je  codziennie służba 
oczyszcza, a woda wiślana w nie napływ ająca prze­
mywa, nie mogą być należycie ani oczyszczone, ani 
odw ietrzone. T rzeba się przypatrzyć tym  spustom po 
ustąp ien iu  przyboru  W isły , gdy m uł uniesiony przez 
rzekę, zmięszany z nieczystościami, przedstaw ia maź 
p łynną  cuchnącą, aby mieć pojęcie o niebespieczeń- 
stwie, mogącem stąd grozić m iastu, w razie zjawienia 
się jakiejkolw iek epidem ii.

Bacząc na wyłuszczone okoliczności, Tow. Lek. 
mniema, iż należy, z powodu grożącij epidemii, rzeźnię na 
Rybakach zamknąć całkowicie, a dom cały, wraz z owemi 
spustami, rozebrać, żadne bowiem starania, dla oczysz­
czenia tój rzeźni, ciągle w'prawdzie podejm owane, nie 
wystarczą.

Oprócz przytoczonych ju ż  powodów, wniosek ten 
m otyw ują następujące jeszcze okoliczności:

U lica R ybaki zbudow ana jest na gruncie w części 
piaszczystym , ale w części (gdzie rzeźnia stoi) ilastym
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nagromadzenie ludności w jej domach jest  ogromne 
i na  tej ulicy, oraz w całym cyrkule I l- im , cholera 
zwykle sroży się gwałtownie. W r. 1867 zachorowało, 
w 33 domach położonych przy ulicy Rybaki, osób 
194, a na 1000 mieszkańców tego cyrkułu  umierało 
14,94 na cholerę. (Sprawozdanie D r.  M a l e k a .)

Lecz nie koniec na tem; do rzeźni wstęp pro­
wadzi przez bramę domu Kaftala, k tóry  Nr. 8ym 
(2567/8 hip.) jest oznaczony. Dom ten licznie za­
mieszkany przez rodziny ubogie , posiada wielkie 
podwórze, zabudowane i zamieszkane, z którego p ro ­
wadzi rodzaj ulicy do zabudowań rzeźni. Przed  samą, 
bram ą wchodową rzeźni, tuż pod oknami lokalu, gdzie 
się jej bióro i mieszkanie weterynarza mieści, znaj­
duje się mazista, iłowata kałuża, rodzaj trzęsawiska, 
na które nawieziono kilkanaście fur gruzu i żużli 
kowalskich, a mimo to nie zdołano jej osuszyć, i przez 
3/4 roku, bydło, które  się tam zatrzymuje przed wej- .  
ściem do rzeźni, grzęźnie w błocie, na pół łokcia 
przynajmniej głęboko.

Jak i  wpływ wywrze sąsiedztwo owej rzeźni i jej 
przyległości na zdrowie mieszkańców, zrozumieć łatwo; 
to też w domu wspomnianym, służącym za wejście do 
rzeźni, cholera w tej ulicy była najgwałtowniejsza, 
umarło z niej (w roku 1867) osób 14.

Rzeźnia na Pradze, chociaż drewniana, chociaż 
wiele do życzenia pozostawia, nie tak jes t  szkodliwą 
dla zdrowia publicznego, bo jest od siedzib ludzkich 
bardziej oddalona; g n o j o w n i k i  jej wszakże, umie­
szczone zewnątrz budynku, w których wszystkie nieczy­
stości się zbierają, mogą się stać źródłem zarazy, gdyż 
około nich wiele osób przechodzi. Zatem powinny być 
one ze szczególnem staraniem utrzymywane i codziennie 
opróżniane i odwietrzane (dezynfekowane).

A le oprócz wymienionych rzeźni, istnieją inne, 
poza miastem wprawdzie, które jednak, z powodu 
obecnie istniejącej możności wybuchu epidemii, mogą 
być dla niego niebespieczne. Rzeźnie te są za rogat­
kami. W  nich nie ma dozoru weterynaryjnego, brak  
odpowiednich budynków i wody do oczyszczania sztuk 
zabitych, ich flaków i różnych odpadków; wymienione 
tu  części przywożą też do Warszawy, do istniejących 
rzeźni i w nich bywają one oczyszczane. Należałoby 
zatem: aby w obecnym czasie rzeźnie wymienione zamknąć, 
a wszystko bite w nich bydło, w stanie żywym do rzeźni 
warszawskiej lub praskiej, na rzeź przypędzać.

Nie można zaprzeczyć, że środek obecnie propo­
nowany, może sprowadzić pewne u trudnienia  rzeźni- 
kom, ale względy te, dla dobra  publicznego, słusznym 
wymaganiom sanitarnym, ustąpić muszą. Rzeźnie takie, 
ponieważ im braknie  odpowiedniego pomieszczenia 
i środków do utrzym ania  niezbędnej czystości, muszą 
stać się ogniskami roskładu materyi organicznych, czego 
właśnie unikać należy.

6) Ścieki publiczne.
Z różnych fabryk, krochmalu, kleju, kości, gar­

barni, odpadki wszelkiego rodzaju  organiczne, odpły­
wają ściekami wrewnątrz fabryk tych urządzonemi, lecz 
ścieki te, rzadko bespośrednio wpadają do kanałów 
miejskich, a bardzo często do rynsztoków; nieczystości 
te, p łynąc rynsztokami, narażają w wysokim stopniu 
zdrowie publiczności, a przy  grożącej nam epidemii, są 
jeszcze niebespieczniejsze, niźli w zwykłym stanie.

Usuw ać co najprędzej te nieczystości po za obręb 
miasta, jest rzeczą niecierpiącą zwłoki, ale nie dosyć na 
tem, aby je  usunąć, należy jeszcze zniszczyć ich wpływ 
szkodliwy, k tóry  wywrzeć mogą, p łynąc  rynsztokami 
i napawając ich grunt, na bardzo nieraz szerokiej prze­
strzeni. Zatem ścieki takie, winny być w samej fabryce 
odwietrzane (zdezynfekowane) należycie, zanim się na uliczne 
rynsztoki wydostaną; rynsztoki zaś, któremi p łyną , powinny 
być szybciej niż inne przepłukiwane czystą wodą.

fcjposób odwietrzania tych nieczystości jest zależny 
od produktów odpadkowych, więc w rozdziale t rak tu ­
jącym o odwietrzaniu miasta (desinfectio), dla każdego 
rodzaju produktów osobny poda się odczynnik.

7) Kanały miejskie.
Warszawa nie posiada systematycznej sieci kana­

łów; wogóle mamy ich bardzo mało, a i te, które 
istnieją, przedstawiają wiele do życzenia, tak pod wzglę­
dem budowy jak i utrzymania.

Istniejące kanały  są w wielu miejscach drewniane 
i te nietylko pod względem trwałości, ale i ze stanowiska 
higijeny muszą być uważane za najgorsze.

Inne są murowane, starsze i nowsze. Wymienione 
kanały, bądź drewniane bądź murowane, w wielu miej­
scach, już  przy budowie przeznaczono do odpływu nie­
czystości kloacznycb, inne służyć do tego celu nic miały, 
lecz przez nadużycie i do nich dostają się nieczystości 
wspomniane.

Nakoniec istnieją kanały odkryte; — do takich 
należy ściek odchodzący od alei Ujazdowskiej, przez 
posesyją Pusłowskich, ku ulicy Wiejskiej, a następnie 
przez ogród F raska ti  biegnący. Nieczystości płynące 
tym  otwartym kanałem, wpadają do sadzawki w ogro­
dzie się znajdującej, nie dość więc, że zakażają po­
wietrze, lecz i wodę zatruwają do tego stopnia, że żaden 
gatunek ryb ostać się w niej nie może.

Nierównie gorsze jeszcze są kanały  znajdujące się 
na Powiślu, poniżej Tamki, między ulicą Leszczyńską 
a Jerozolimską.

Wszystkie nieczystości spływające z górnej części 
miasta, różnemi krytemi kanałami, a m iędzy niemi k a ­
nałem odchodzącym od szpitala Dzieciątka Jezus, spro­
wadzone na dół (na Powiśle), utrzymują się tam w ka­
nałach otwartych, a że takowe posiadają mniejszy spa­
dek, osadzają się w nich części stałe. W  czasie ule-
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wnych deszczów, a szczególniej po p rzyb ran iu  W isły? 
rozlew ają się te nieczystości po całej nizinie.

J a k  groźny w pływ  na zdrow ie ludzkie wywiera 
taki stan rzeczy, to i dowodzenia niepotrzebuje; aby 
wpływ  ten należycie ocenić, dość sobie przypom nieć 
przebieg epidemii cholery wr r. 1867. Ju ż  30 K w ietnia 
zdarzył się jed en  przypadek tój choroby w W arszaw ie, 
2 Czerwca, zanotowano zaledwie drug i, 4-go zachoro­
w ało  5 osób i aż do 15 L ipca, zachorow yw ało po 13 
osób na dobę, a um ierało po 3. W  dniu 15 Lipca na­
stąpiło  w ezbranie W isły, a po niem liczba osób, na 
cholerę zapadłych, z 13 podniosła się na  102, a um ie­
rających z 3 na 18. O dtąd  epidem ija panow ała w mie­
ście aż do 18 P aździern ika.

O tóż w dzisiejszych okolicznościach należałoby 
na kanały  zw rócić uwagę; jakkolw iek kanały drewniane 
są bardzo dla zdrowia szkodliw e i należałoby takowe 
na m urow ane zamienić, to z powodu mającej nastąpić 
systematycznej kanalizacyi m iasta, d o  t e g o  c z a s u  
z o s t a w i ć  j e  m o ż n a ,  ściśle jednak  dopilnowywać 
należy, aby w kanały nie wiewano nieczystości kloacznych, 
oraz aby eonajrychlej skasowano kanały odkryte w mie­
ście naszem się znajdujące, przykrywając takowe.

N areszcie, dla zapobieżenia w ydobyw ania się ga­
zów z kanałów  i grzybków , przy tak  wielkim  roskła- 
dzie m ateryi organicznych, obficie się tw orzących, otwo­
ry kanałów zamknąć syfonami i przelewać często wodą 
należy.

8) Studnie publiczne.
W arszaw a posiada dw ojakiego rodzaju  zdroje pub li­

czne, z k tórych  m ieszkańcy czerpią wodę do picia i do 
użytków  kuchennych: w o d o c i ą g i  i s t u d n i e
p u b l i c z n e .  W  oda dostarczana wodociągami, po­
chodzi z W isły , je s t m iększa, niż dobra woda do picia 
być pow inna, ale części zdrow iu szkodliwych (azo­
tanów, części organicznych i chlorków ) zaw iera tak  nie- 
w i e l e ,  i ż  m o ż e  b y ć  u w a ż a n a  z a  z d a t n ą  
d o  p i c i a ,  a t e m b  a r d z i e j  d o  u ż y t k ó w  d o ­
m o w y c h ,  zw łaszcza w tedy, gdy je st niezmącona 
przyborem  rzeki.

A le poszukiwania D -ra  W e i n b e r g a , na których 
oprzeć się w tej m ierze możemy, przekonyw ają nas, że 
woda wiślana czerpana powyżej punk tu , w którym  ście­
ki i kanały  w padają do W isły, okazała się owiele 
czystszą, a zatem  zdrow szą, niż woda p łynąca poniżój 
tych ścieków, w punkcie, w którym  obecnie czerpią 
ją  smoki w odociągowe. D la  tego też Tow arz. L e k a r­
skie, wnioski D ra  A leks. W e i n b e r g a , przyjąw szy za 
swoje, czuje się w obowiązku, najm ocniej zalecić uw a­
dze Z arządu  m iasta co następuje:

1) Aby smoki wodociągowe przeniesione być mogły 
powyżej granic miasta.

2) Aby przy  filtrach miejskich był zastosowany 
węgiel.

3) Aby przy każdym zdroju publicznym, o 2 lub 3

wylotach, na jednym  z nich był zastosowany przyrząd szyb­
ko i  dokładnie filtrujący (tak ja k  to projektuje inżynier 
G r o t o w s k i ); przez to dostarczanoby publiczności wodę 
z tego wylotu do napoju, a z pozostałych służyłaby je j do 
innych użytków domowych.

P o d  względem  studziennój wody w gorszem j e ­
steśmy położeniu:

W arszaw a posiada 22 studnie publiczne, k tó re  
w edług analizy p. W ład . L e p p e r t a , asystenta ka ted ry  
chemji p rzy  uniw. warsz. i D ra  T r e s k in ’a  z n a j ­
d u j ą  s i ę  w o p ł a k a n y m  s t a n i e .  N aw et stu­
dnie za najlepsze przez publiczność uw ażane, jak  stu ­
dnia w ogrodzie saskim, zawiera wodę nieco zanieczy­
szczoną, a woda ze studni w ogrodzie K rasińskich  do 
bardzo szkodliw ych dla zdrow ia należy.

W oda z tych studzien dostarcza organizm owi 
ludzkiem u części organicznych, am onijakalnych i azoto­
wych, k tóre  w zwykłym  stanie zdrow ia nie sprow a­
dzają w yraźnych zaburzeń, ale u s p o s a b i a j ą  ustrój 
ludzki do przyjęcia wszelkich zarazków, skądkolw iek 
przyniesionych i grających takąsam ą rolę, ja k  wspom niane 
g rzybk i,t.j.sp rzy ja jących  rozwojowi fermentów ustro jo- 
wochorobowych, będących wyrazem chorób zaraźliw ych.

P rzyjm ując zatem za podstawę pracę p. W ł. L e p - 
PERTA *)> co d o  publicznych studzień warszaw skich, 
wypowiedzieć możemy co następuje:

Tylko studnia znajdująca się w ogrodzie botanicznym, 
może być uważana za typowo posiadającą dobrą icodę. S tu ­
dnia na rogu ulic Szpitalnij i Brackiej idzie zaraz po niej 
pod względem dobroci, po nićj na rogu S-to K rzyzkiij 
i Zielnej.

Obie studnie znajdujące się w ogrodzie Saskim, ja k ­
kolwiek mają wodę gorszą, mogą, bez szkody dla zdrowia 
być używane za napój.

Nakoniec źródło żelazne w Łazienkach, na drodze do 
pomnika Króla Jana I l l-g o , posiada dobrą do picia wodę.

Wszystkie inne należy conajryclilej oczyścić, po oczy­
szczeniu, powtórnemu poddać rozbiorowi, a gdyby się oka­
zały jeszcze zanieczyszczone materyjami organicznemi, amo- 
nijakiem i azotanami, zamknąć w zupełności

Studnie publiczne w W arszaw ie pod w zględem  
dobroci ich wody, dadzą się w następnym  ułożyć p o ­
rządku:

1) W ogrodzie K rasińskich, 2) na placu G rzy ­
bowskim, 3) na placu targow ym  p. rogatce W olskiej,
4) na placu W itkow skiego, 5) p rzy  hotelu petersbur­
skim , 6) w Alei U jazdow skiej, 7) około rogatki J e ro ­
zolimskiej. 8) przy rogatce M okotowskiój, 9) na rogu  
ulic Brackiej i Jerozolim skiej, l i )  na rogu ulic M ar­
szałkowskiej i Chmielnój, 12) na rogu  Bielańskiój 
i D ługiej 13) na placu K aro la  Borom eusza, 14) na 
rogu ulic Nowolipie i K arm elickiej, 15) na placu T ło - 
mackiin, 16) źród ło  przy  ulicy O boźnej, 17) Na p la ­
cu Saskim.

*) Zobacz „Zdrowia” Nr. 1 i 2 z r. 1^7 8.
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9) Kąpiele publiczne.
U rządzenie kąpieli publicznych w naszem  mieście 

nie je s t w ogólności wadliwe, jeżeli więc o nich ze sta­
nowiska higijeny publicznej, w obec grożącej epidemii, 
ma się coś do nadmienienia, odnosić się to będzie do spo­
sobu, w jak i n iektóre kąpielowe zakłady czerpią wodę 
z rzeki. B udynki kąpielowe leżące nad brzegiem  W i­
sły , posiadają w łasne swe smoki do czerpania wody, 
k tóre jednak  zanurzają się nie tam, gdzie woda je s t naj­
czystsza, lecz gdzie zapuścić je najw ygodniej; zaczerp­
n ięta smokami bez wszelkiego filtrowania, wlewa się 
w prost w wanny, przynosząc z sobą m uł i wszelkie 
b ru d y  do W isły w padające, a naw et kał i mocz; albo­
wiem smoki te nurzają się poniżej wlewu kanałów  miej­
skich do W isły  i tuż przy  jej brzegu.

T a k a  woda zawsze szkodliw a jest d la  , kąpiących 
się, a gdy grozi epidemija, • może być niebespieczna, 
zatem , bardzo by było pożądane, aby w ł a ś c i c i e ­
l o m  ł a z i e n e k  p u b l i c z n y c h  n a d  b r z e ­
g i e m  W i s ł y  l e ż ą c y c h  z a l e c o n o  c z e r p a ć  
w o d ę p o w y ż e j  u j ś c i a  k a n a ł ó w  m i e j s k i c h ,  
a l b o  z e  ś r o d k a  n i e  p r z y  b r z e g a c h  r z e k i  
i d o  w a n i e n  j ą  w p u s z c z a ć  n i e  i n a c z e j ,  
j a k  p o  p r z e f i l t r o w a n i u .

Co się tyczy odpływ ających nieczystości z kąpieli 
i łaźni publicznych, to one składają się z m ydła i b ru ­
du, posiadają zatem znaczne ilości organicznych p ie r­
wiastków, m ogących się roskładac. Wodę m ydlaną 
w ogólności, higijena uw aża za niebespieczną dla 
zdrow ia, z powodu, że alkalija w skład m ydła wcho­
dzące, przepływ ając ulice i rynsztoki miasta, k tórych 
g ru n t nasiąknięty  je s t roskładającem i się m ateryjam i 
o rganicznem i, rosk ład  ich przyspieszają; woda więc 
b rudna, odpływ ająca z kąp ie li, będzie tem bardziej 
niebespieczna dla mieszkańców i takowej pozbyw ać się 
co rychlej należy. P od  tym  względem, w większości na­
szych kąpieli, urządzenia są dość prawidłowe, bo wspo­
m niane nieczystości wlewają się w prost do kanałów  
m iejskich, tylko wiele do życzenia pozostaw iają k ąp ie­
le dla izraelitów ; przy  tych kąpielach bowiem, u rzą ­
dzone są tak  zw. m i k w y ,  k tó re  bardzo łatw o się za­
nieczyszczają a woda z nich odpływ a rynsztokam i. D la  
tego też zw racam y uwagę Zarządu M iasta, aby polecił 
dopilnowanie: oczyszczania samych mikw i odwietrzania 
nieczystości z nich odpływających.

10) Grzebanie umarłych.
W  tein miejscu zam ierzam y mowie o grzebaniu 

zm arłych na z w y k ł e  c h o r o b y ,  n i e  z a ś  ź p o ­
w o d u  e p i d e m i i .

Na czynność grzebania zm arłych, zwrócić m usi­
m y uw agę, tak  ze w zględu szkodliwości pozostaw ania 
żyjących ludzi z trupem , ja k  i nie przestrzegania d o ­
chodzenia przyczyny śm ierci zm arłego.

S tąd  byłoby koniecznością przestrzegać, aby dotąd, 
dopóki nie nabierzemy zupełnego przekonania, że epidemija 
astrachańska wygasła całkowicie i nie objawi się na nowo, 
nie pozwalaC ciał zmarłych pozostawiać w domu, bezwarun­
kowo, ale zalecać natychmiast przenosić je do kaplic kościel­
nych iv mieście istniejących, albo do kaplicy powąskowskiój, 
a kaplice te, poddawać ciągłemu i stałemu przewietrzaniu 
(wentylacyi) i odwietrzaniu Idezynfekcyi).

— O d niejakiego czasu zaprow adzony został w 
W arszawie przepis, mocą którego , od lekarza leczącego 
W'ymaga się św iadectwa, na jak ą  chory  um arł chorobę; 
ale przepis ten w dalszych zwłaszcza dzielnicach mia­
sta, bywa bardzo często niedopełniany, lub dopełniany 
zapóźno. Idzie bowiem ty lko o to, aby rządca w swych 
raportach , składanych w ładzy, o osobach zm arłych, 
m ógł zapełnić odpow iednią ru b ry k ę , więc obojętne 
jest dlań, czy tę form alność o kilka dni wcześniej czy 
później dopełni. Zm arłych nieleczonych przez lek a ­
rzy , chowają bez żadnego świadectwa. Podobne po­
stępowanie, zawsze niepraw idłow e, obecnie może g ro ­
zić niebespieczeństwem, albowiem przypadek  dżumy 
m ógłby zostać utajony. Na tych  w spierając się mo­
tyw ach, Towarzystwo L ekarskie wnosi, iż: należy naj- 
surowićj zabronić, udzielać karawanów pogrzebowych, dopó­
ty, dopóki żądający nie okaże świadectwa lekarskiego, a rząd­
com domów i policyi zalecić, niby nie pozwalali na wynie­
sienie ciała bez świadectica lekarza, który leczył zmarłego. 
W  razie, gdyby chory um arł bez lekarza, przyczynę śmier­
ci sprawdzić winien lekarz właściwego cyrkułu, a w p rzy ­
padku jakiejkolwiek pod tym względem wątpliwości, winno 
być dokonane otworzenie zwłok.

( d. c. n.)

PRZEGLĄD H Ś1IB M IC Z T .
W y d a w n i c t w a  h i g i j e n i c z n e  d l a  l u d u .
Dr .  R o s i c k i .  K r ó t k i  r y s  h i g i j e n y  d l a  

l u d u  w i e j s k i e g o ,  j a k o  p o d r ę c z n i k  d l a  
p l e b a n ó w ,  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  p e d a g o ­
g i c z n y c h  i d l a  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  e l e ­
m e n t a r n y c h .  W arszaw a 1875, str. 40.

D r. S i e r a d z k i .  N a u c z y c i e l  w o b e c n a -  
g ł y c h  w y p a d k ó w  c h o r o b o w y c h  u d z i e ­
c i . R y s  higijeniczno-dyjetetyczny. Lw ów , 1877, str. 42.

T en  kto bliżej się stykał z ludem , kto patrzy ł 
na jego nieporządek i w ykroczenia przeciw  najpierw - 
szym praw idłom  higijenicznym , ten  ty lko będzie m ógł 
mieć pojęcie, ile podobny stan rzeczy w yrządza złego 
naszej ludności wiejskiej. Chaty b rudne, w których 
nietylko ludzie rozm aitych płci i wieków, ale naw et 
drób i cielęta razem nocują, śm ietniki przed domami, 
kałuże na środku  ulic, dzieci obdarte i samopas pusz­
czone, a na dom iar złego znachorki i felczerzy, sw o­
bodnie swe dzikie p rak tyk i odbyw ający— oto jest hi- 
gijeniczny obraz naszego prostego  ludu . W obec te ­
go n ik t chyba w ątpić nie będzie o naglącój potrzebie
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poprawy takiego stanu, co osiągnąć można jedynie 
zapomocą rosprzestrzenienia zdrow ych pojęć h ig ie ­
nicznych pomiędzy ludem . A le w jak i sposób w ia­
domości te popularyzow ać? Przedstaw iają  się tu je ­
dynie dwie możliwości, albo odpowiednie artykuły , 
albo też ustne nauczanie.

W  pierwszym  względzie trzeba wyznać, że nic 
dotychczas u  nas jeszcze nie zrobiono. Jed y n e  pismo 
ludowe, jak ie  w k ra ju  u nas wychodzi, nie może dojść 
do tego prześw iadczenia, że m oralność zawsze idzie 
•w parze z dobrobytem  i zdrowiem . Jakoż przełado- 
wywując swe szpalty  m oralnem i opow iadaniam i, ży­
wotami świętych, nie pomyśli nawTet o tem, aby podać 
jakąś zdrową p rak tyczną radę, czy to z dziedziny go­
spodarstw a czy wreszcie h igijeny. Pojedynczo wyda­
wane książeczki także po większej części poświęcane 
były teoretycznym , a nie praktycznym  wiadomościom 
lub co gorzej w ydaw ane są w celach religijnej propa­
gandy. A  jednak  drogą podobnego rodzaju  tanich 
wydawnictw dużo zrobićby można, zważywszy na to, 
że nauka czytania coraz bardziej pom iędzy ludem  się 
rospowszechnia. Żeby jed n ak  wspomniana lite ra tu ra  
odpow iedziała swemu celowi, trzeba aby była ściśle 
zastosowana do potrzeb ludu . N ie idzie tu  o nauko­
we zasady, ale o praktyczne wskazówki, o popraw ę 
tych w łaśnie wad, k tó re  najbardziśj pom iędzy ludem  
są rospowszechnione. Tego zaś nie może zrobić ża­
den z lekarzy m ie jsk ich ; na to trzeba znać lud , 
ocierać się o niego, w idzieć jego naw yknienia i u- 
mieć wskazać właściwe, a zawsze możliwe do w yko­
nania środki. D latego też jesteśm y tego przekonania, 
że do popularyzow ania wiadomości higijenicznych po­
m iędzy ludem  pow ołani są jedynie nasi prow incyjo- 
nalni koledzy, którzy jeżeli już nie z poczucia obo­
wiązków, to w wndokach osobistych do tego wziąść 
się powinni.

D ruga niemniej ważna droga je s t ustna popu- 
laryzacyja higijeny. I  tutaj także lekarz cokolwiek 
zrobić może, choć zbyt wiele od niego wymagać nie 
można. D opóki nie będziem y m ieli lekarzy gm innych, 
k tórzyby  obowiązkowo i bespłatnie leczyli lud  wiej­
ski, dopóki ciem nota tego ostatniego stawać będzie 
na przeszkodzie leczeniu się, dopóty stosunki lekarza 
z prostym  ludem  będą zawsze bardzo ograniczone 
i ich w pływ  niew ielki. N atom iast p leban  wiejski, 
a jeszcze więcej nauczyciele m ogą i powinni zajmo­
wać się rosprzestrzenianiem  wiadomości higijenicz­
nych. C iągłe ich styczności z ludem , wpływ jak i na 
niego wywierają, nauczanie dzieci— są dostateczną rę­
kojmią, że praca ich nie pozostałaby bez skutku. I  na 
tem jednak  polu niewiele niestety uczyniliśmy.

N auczyciele wiejscy po większej części rek ru to ­
wani z najniższych w arstw , bez dostatecznej znajom o­
ści i zam iłowania swego fachu raczej dem oralizujący 
wpływ  na lud  w yw ierają; księża oile wiem, nie sta­
ra ją  się też wcale o zaszczepienie pożytecznych hig ije­

nicznych zasad. B yć może, że na przeszkodzie starra ł 
tem u brak odpowiednich wskazówek, b rak  podręczni­
ków, z k tórych sam pleban lub nauczyciel m ógłby 
się nauczyć tego, co ma pom iędzy ludem  rozgłaszać.

Jakoż prócz dzieła D -ra  B o k i e w i c z a ,  w yda­
nego z polecenia b. Tow arzystw a Rolniczego, nie m ie­
liśm y ani jednej pracy, poświęconej higijenie ludu  
wiejskiego. P ra c a  D -ra  B o k i e w i c z a ,  wielce sza­
nowna, zbyt jed n ak  obszerna i kosztowna, aby mogła 
być dla każdego dostępna, nie rospow szechniła się 
też tak  jak b y  sobie tego życzyć należało. T eraz do­
piero w ostatnich czasach w yszły dwie niewielkie 
książeczki, k tóre  brak  ten choć w pewnym w ypełnia­
ją  stopniu.

Pierw szą z tych książeczek je s t dziełko D -ra  
R o s i c k i e g o ,  p.  t. K r ó t k i  r y s  h i g i j e n y  
d l a  l u d u  w i e j s k i e g o .  Jeże li wyżej mówiliśmy, 
że dla napisania higijeny dla ludu powołani są jed y ­
nie lekarze dostatecznie z potrzebam i wsi obznajm ie- 
ni, to osobistość D -ra  R o s i c k i e g o  odpow iadała 
jak  nie można lepiej celowi. Zawcześnie niestety zga- 
sły, by ł on, że nie przesadzę, ideałem  lekarza wiej­
skiego; wychowany wśród ludu  wiejskiego, zrósł się 
z nim  duszą i ciałem , poznał go i ukochał. Jak o ż  
całą swą działalność poświęcił ludowi; staraniem  swem 
założył szpital w S terdyni, leczył i oświecał lud, k tó ­
rego też zaufanie i miłość w zupełności pozyskał. 
Tem i przym iotam i autora ożywiona je s t i jego praca; 
wszędzie widać, że autor zrozum iał najw ażniejsze w y­
kroczenia przeciw ko higijenie, na k tóre też baczną 
zwraca uwagę. D alek i od pedanteryi zaleca przede- 
wszystkiem przepisy proste, k tórych w prow adzenie 
żadnejby nie napotkało  trudności. Szczególniej też 
pierwsze rozdziały, trak tu jące o zachow aniu się ko­
biet ciężarnych i o w ychow aniu dzieci są napisane 
zupełnie dobrze. Natom iast ustępy o pożywieniu i o- 
dzieży zbyt są pobieżne, aby z nich nauczyciel lub 
pleban wiele m ógł skorzystać. A uto r zadaw alnia się 
powiedzeniem, że pożywienie ludu  naszego jest odpo­
wiednie, i dlatego żadnej nie wym aga reformy; zda­
nie to do pewnego stopnia jest słuszne, wszelako na­
leżałoby uw zględnić dyjetę stosownie do wieku, a szcze­
gólniej dla dzieci i chorych. Tężsam ą pobieżność 
rnożnaby zarzucić ustępowi o m ieszkaniach i czysto­
ści; wreszcie żałować należy, że pielęgnow anie cho­
rych zupełnie uwzględnione nie zostało. N atom iast 
ustęp o popularyzow aniu higijeny pom iędzy ludem  
znów na zupełną zasługuje uw agę i winien być prze­
czytany nawet przez lekarzy. W ogóle więc, jakko l­
wiek higijena D -ra  R. jest nieco zakrótka i niezupeł­
na, to wszelako zasługuje ńa szerokie rospowszechnie- 
nie pom iędzy osobami, bliską z ludem  styczność m a-
jącem i. _

Autor drugiej z rozbieranych prac, D r. S i e ­
r a d z k i  zupełnie w inny sposób pojął swe zadanie. 
Aczkolwiek nazw ał on swą książeczkę szkicem higije-
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również szkodliwe związki, dalej około 7 8 °C . w yskok e ty lo­
wy z m niejszą lub większą ilością wody, nakonieo w wyższej

1
niczno-dyjetetycznym , to jed n ak  jest ona tylko poradni­
kiem  lekarskim . N asuw a się tu  mimowoli pytanie, 
czy treść taka  odpow iednia jest dla popularnego 
dziełka i czy nauczyciel winien być potrochu i lek a ­
rzem. Zdaje mi się, że na py tan ie  to należy odpo­
wiedzieć tw ierdząco, że zatem praca D -ra  S. ma swo­
ją  racyją by tu . P rz y  częstych sposobnościach do 
uszkodzeń i zachorowań, przy braku  po wsiach leka­
rzy , p rzy  ciemnocie w reszcie ludu, na wsi pow inien 
się znajdować ktoś, k toby m ógł w lżejszych w ypad­
kach zupełnie zaradzić, a w cięższych przynajm niej 
pierw szą udzielić pomoc. Lepiej zaś, że osobą tą bę­
dzie otyłe oile in telig ientny nauczyciel, aniżeli owczarz 
lub  znachorka. D latego też dziełko D -ra  S. również 
warte jest rospowszechnienia, tem bardziej, że treść 
jego odpow iada celowi. A u to r wprawdzie zw raca 
głównie uwagę na n ag łe  w ypadki chorobowe u dzie­
ci— co nie je s t słuszne, bo nauczyciel może i winien 
zarówno nieść pomoc i dorosłym  — jednakże nie po­
m inął w zupełności i tych chorób, k tóre  u  starszych 
w ydarzyć się m ogą. N atom iast wszakże winniśm y 
zrobić zastrzeżenie, że dziełko D -ra  S. samo nie w y­
starcza i że treścią  swą stoi niżej od poprzedniego; 
zastrzeżenie to robim y zaś dla tego, że praca w m o­
wie będąca w ydana została w B iblijotece d la  nauczy­
cieli szkół ludow ych, przez co zdaw aćby się mogło, 
że obowiązkiem  nauczyciela wiejskiego je s t więcój 
leczyć, aniżeli rosprzestrzeniać wiadomości higijeniczne. 
Podobne zdanie byłoby zupełnie fałszywe i szkodli­
we, dla tego też pracę D r. S. możemy uw ażać jed y ­
nie jako dopełnienie higijeny D -ra  K., jeżeli zaś B i- 
blijoteka dla nauczycieli szkół ludowych chce mieć 
własną higijenę, to o niej jeszcze pomyśleć winna.

D—n.

Kronika Naukowa.

0 żanieczysżczeniach alkoholu. N a przeszłorocznem  
grudniow em  posiedzeniu Tow arzystw a bijologioznego w Paryżu 
p. E a b u t e a u ,  podał bardzo  ciekaw e wyniki swoich badań nad 
tym  przedm iotem . Dawniej ju ż  wykazał on, że alkohol butylo­
wy, a zwłaszcza amilowy są w jednakow ych dozach daleko b a r­
dziej szkodliwe, niż etylowy, czyli w inny i doszedł do wniosku, 
że zatrucie  chroniczne alkoholem  nie je s t  wynikiem nadużycia 
wina naturalnego  t .  j. czystego wyskoku, ale powstaje w skutek 
przyjm ow ania m ałych naw et ilości wyskoków nieczystych, za ­
wierających części tru jące . Obecnie poddając alkohole n ie­
czyste handlowe, m ianowicie wódkę ze zboża, kartofli i buraków  
dystylacyi cząstkowej otrzym ał oprócz wody, produkty  tro jak ie ­
go gatunku: z początku związki lotniejsze niż wyskok zwykły t. 
z. Jm iivais gouts de tete: aldehid , e te r octowy i inne, nieznane ale

tem p era tu rze  około 1 0 0 °  na jtrudniej lotno t. n. mauvais gouts de 
queue, głównie zaś alkohole propilow y, butylowy i amilowy 
w sm aku  bardzo niem iłe i tru jące .

D ystylując wina na tura lne , nie otrzym ywał nigdy alkoholu 
am ilowego, zapach ich (bukiet) zależy od eterów  złożonych e ty ­
lowych: octowego, enantowego i t. p. T e  związki wywołują ró ­
wnież odurzenie, upojenie, ale zapewne nie są zdolne wywołać 
zatrucia  chronicznego. Zwykły wyskok handlow y nieczysty za­
w iera conajm niej 5 °/0, raz oczyszczony 2 —  3°]0 owych szkodli­
wych c ia l. W  liczbie więc dwu m ilijardów  litrów  spiry tusu , j a ­
kie ludność F rancy i wypija, znajduje się 60 do lo O  milijonów 
litrów  nieczystych dom ięszek, między k tó rem i 2/ 3 części stanow i 
najszkodliwszy z nich alkohol amilowy. J e s t  on w edług E a ­
b u t e a u  30 razy bardziej tru jący, n iż etylowy; działanie jeg o  
je s t  daleko bardziej drażniące i d ługotrw ałe, bo powolnie się w y­
dziela z organizmu; spraw ia on osłabienie ruchów  ciała, m iano­
wicie kończyn tylnych u zwierząt, rozw olnienie i znaczne zabu­
rzen ia  odżywiania. Czysty alkohol winny nigdy tego  nie pow o­
duje, owszem pobudza i wzm acnia organizm , stanowiąc bardzo 
cenny środek  higijeniczny i leczniczy. W  okolicach F ran cy i, 
w ydających wino, wielu robotników  w ypija dziennie 4 — 6 litrów  
wina, zawierającego o k o ło !  1 %  wyskoku, razem  około 5 0 0  cent. 
sześć, czystego wyskoku i nie podlega alkoholizmowi. P rz e ­
ciwnie absynt i lik iery  francuskie ząw ierają w ielką ilość sk ład n i­
ków lotnych mauvais gouts de tete i wywołują często objawy cho- 
robne , zbliżone do padaczki. N a  wschodzie i południu F rancyi 
fabrykują  wina z wyskoku, wino naturalne je s t  tu  nieznane. 
Sławnego dawniśj koniaku i arm aniaku prawdziwego nie wyra­
b iają  zdaje się ju ż  obecnie, a wina szam pańskie również z tych 
szkodliwych produktów  otrzym ują. T e  p roduk ty  z dodatkiem  
wody i barw ników  zastępują też daw ną wódkę winną. Również 
w aptekach, szpitalach, pracow niach chem icznych nie posiada 
F rancy ja , w edług au tora , czystego wyskoku, ale owe szkodliwe 
ciała, fabrycznie otrzym ywane. O becnie nie upijam y się chwilo­
wo winem, ale tru jem y ciałam i bezwzględnie szkodliwemi, p ro ­
wadzącemu niechybnie do zatrucia chronicznego.

Jeże li te  uwagi uczonego francuskiego w tak  sm utnem  
świetle przedstaw iają tę  kw estyją we F rancy i, cóż powiedzieć
0 naszych spirytusach, winach i w ódkach, niepoohodzących z wła­
snej uprawy wina, ale jedynie z licznych dystylarni, gorzelni
1 szynków.

T R E Ś Ć :

Poglądy Warszawskiego Towarzystwa Lekarskiego, w przed­
miocie zabezpieczenia Warszawy i Królestwa Polskiego, od wybuchu 
dżumy i innych zaraźliwych chorób. Referat D -ra Z. Dobieszewskie- 
go.—Przegląd piśmienniczy, p. D-na — Kronika naukowa.—Do N-ru 
dołącza się 14-ty arkusz dzieła d-ra K. R e k l a m a  p. n. „Nauka 
zachowania zdrowia i zdolności do pracy.”
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